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I f i - ^ e t n i  ł o w c a  p o s a g o w y
pod pretekstem ożenku w y łu d ził pieniądze

J a t p i w  „Hajntyge Najes", po- 
t -ędzy żydowską młodzieżą męską w 
Lubliiue wybuchła ostatnio cpidemja 
p oW en ia  na posagi. Nawet 18-Ptni 
młodzieńcy nagabują „szateheuów" 
(zawod„tvych swatów), poszukując 
ożenta z posażnemi pannami.

Jeden z takieb 18-letnich poszuki­
waczy złota, z zawodu pracownik 
handlowy, niejaki R. G., zaręczył się 
z pewną, bardzo przyzwoitą i solid­
ną panienka z Bramowej ulicy dla­
tego tylko, że panienka ta, aczkol­
wiek o wielo od niego starsza, mia­
ła drogą pracy i oszczędności uskła­
dany poważny, aż 6.000 zł. wynoszą- 
ey, posag Przezorny młodzieniec, 
chcąc się ustrzec od wszelkich moż­
liwych niespodzianek, kazał sobie 
ten posag w gotówce .wy liczyć i skło­
nu pannę, aby ulokowała całą sumę 
w banku na je j i na jego imię, tak, 
aby żadne z nich zosobna nio mogło 
pieniędzy podnieść. K iedy panienka 
spełniła życzenie młodzieńca, len o- 
Stygł bardzo w stosunku do niej. 
Przesł ał je j asystować, a przeciw­
nie, widywał ją  coraz rzadziej, aż 
wreszcie zaczął zupełnie unikać. Zo­
rientowawszy się w sytuacji, zawie
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dziana panienka z dużą dozą prak 
tycznośt pomyślała przedewszyst- 
k:em nictyle o swem złamanem ser­
cu, ile o zagrożonym posagu.

—  Oo zrobić, co?
Pizyszla je j genjalna myśl dó gło 

wy. Poszła do banku z jakimś zna­
jomym młodzieńcem, przedstawiła go 
tam jako swego narzeczonego, R. G., 
i za jego i swoim podpisem podnio­
sła całe 6.000 zł. swego posagu. Nie 
buwem dowiedział się o tem praw­
dziwy narzeczony. Natychmiast udał 
się do banku i zażądał od ńyrckej 
wypłacenia mu pow tomie połowy 
zdeponowanej wspólnie z narzeczoną 
sumy, grożąc skandalem. Bank nie 
uląkł sio tej groźby. I)\ rektor sta­
rał się przemówić chciwemu mło­
dzieńcowi do sumienia. AA skazywał 
mu na io, żo przecież panienka, acz­
kolwiek podstępem, otrzymała tylko 
swoje własne pieniądze. Młodzieniec 
jednak był nieustępliwy. AA'prost z 
banku udał się do policji 1 oskarżył 
swą narzeczoną o oszukańcze pod­
niesienie z banku jego i je j wspól­
nych pieniędzy. Nieszczęśliwa narze­
czona została zaaresztowana. Aby żo- 
stnć uwolniona, musiała złożyć po­

wtórnie do banku całą sumę romiino 
to jednak grozi, je j je&zcze Bardzo 
niemiły proces...

AAr kołach lubelskich noławiaczy 
posagów panuje o sprytnym mło­
dzieńcu opinja:

—  Spryciarz to on jest, ale i Szwy 
nia r-okólwieh tyż. - * -  —
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R o z s t r z y g n i e  e
Mlędzynarndawsgo kcnftwrsił skrzypcowego

i im esra  H en ryk a  W ie n ia w s k ie g o
Znów jesteśmy pobici i zdystanso­

wani z kretesem. Jeszcze raz publicz­
nie stwierdzamy naszą nieudolność

Anglia— Europa
w  p i łc e  n o ln e|

Anglicy projektują z okazji 25-le- 
cia koronach króla angielskiego Je­
rzego V  rozegrani: w tymi sezonie 
meczu Auglja —  reprezentacja Eu- 
rory.

W Sowretech grają
w  ru gb y

AY Sowietach wykazują coraz
większe zainteresowanie sportem. 
Ostatnio “portowcy- sowieccy-, zaczy­
nają grać V  nigljy. Przy moskiew­
skim Komitecie Kultury Fizyczne i 
stworzono nawet specjalną sekcję’ 
rugby, gdzie systematycznie uprawia 
się ten sport, dotychczas nieznany 
u naszego wschodniego sasiada.

7 kwietnia odbędzie się bieg

0 puhar Wieczoru Warszawskiego
Sezon lekkoafetyczny otwiera rok | ją zawodnicy zarówno stowarzysz©* 

roczni? bieg o puhar „AVieczoru AA7ar- ii, jak i niestowarzyszeni. P ihar

„ W i ę z y * *

pclskz. powieść o Wielkiej Wojnie
P o d  ty m  t y t u łe m  w y c h o d z ą c y  

w  L u b l a n i e -  ( J u g o s ł a w j a )  d z ie n ­
n ik  „ S o k o ls k i  G l a s n i k "  z a m ie ś c i ł  
a r t y k u ł  o d r u k o w a n e j  n a  s z p a l ­
t a c h  n a s z e g o  p i s m a  i w y d a n e j  
p o te m  n a k ła d e m  k s ię g a r n i  ś w ,  
W o jc ie c h a ,  p o w ie ś c i  I r e n y  P a n -  

n e n k o w e j  p .  t. „ W i ę z y " .  Autor 
a r t y k u ł u ,  p r o f .  U n iw e r s y t e t u  w 
Z a g r z e b iu ,  d r .  F r .  I l e s l ć ,  z n a n y  
p r z y j a c i e l  P o l s k i ,  m ó w i o p o w ie ­
ś c i  z  d u ż e m  u z n a n ie m  i k o ń c z y  
ż y c z e n ie m , b y  w ś r ó d  w ie lo r a k ic h

„ w i ę z ó w " ,  k t ó r e  w  m y ś l  pow  ie ś c i  
o k r e ś l a j ą  p o s t ę p o w a n ie  je d n o s t e k  
i  n a r o d o w , j a k n a j b a r d z i e j  z a ­
c ie ś n i a ł y  s i ę  te  w ię z y ,  k tó r e  ł ą ­
c z ą  P o ls k ę  z  p o b r a t y m c z y m  n a ­
ro d e m  ju g o s ł o w ia ń s k im .

P r o f  I l e s i ć ,  c h a r a k t e r y z u ją c  
c a ł ą  d z ia ł a lń ó ś ć  p i s a r s k ą  P a n n e n  
k o w e j,  z w r a c a  t a k ż e  S z c z e g ó ln ą  
u w a g ę  n a  z n a n ą  m u  j e j  p r a c ę  n r  
s t o r y c z n ą :  „ W a l k a  G a l i c j i  z c e n ­
t r a l iz m e m  w ie d e ń s k im " .

szewskiego". Bieg ten, k tó iy groma 
dzi zawsze na starcie najwybitniej­
szych biegaczy Btolicy, odbędzie się 
W tym roku już dnia 7 kwietnia. 
Bieg ten dostępny jest zarówno dla 
zawodników stowarzyszonych, jak i 
niestowarzys2onveli, to znaczę- nie- 
zrpszotiyeh w klubach.

Bieg „AATeczont AA*ars/awskiego“ 
cdbę wa. się w konkurencji druż^no- 
wjrj oraz indywidualnej. KInby wal­
czą zespołowo o piękny puhar „AATe- 
czorn AYarszawskicgo", natomiast 
pojedynczy zawodnicy o nagrody in­
dywidualno. Zaznać...,ć trzeba, że 
nagrody tc, liczno i piękne, otrz\ ma •

,-,\A:ieezoru Warszawskiego" oraz 
wszystkie nagrody indywidualne bę­
dą wn stawione na widok puDliczny 
na jednej z wystaw sklepowych w 
Warszawie.

Bieg „AATcczoru Warszawskiego" 
odbędzie się na takim terenie, aby 
publiczność mogła obserwować całość 
biegu, co znacznie podniesie atrakcję 
tego biegu.

Zapisy do biegu „W ieczoru W ar­
szawskiego" będą przyjmowane w re­
dakcji „Wieczoru AArar.«za wskiego" 
już za kilka dni, o czeta nastąpi od­
dzielne zawiadomienie.

C r s c s u l a  z w y s l t ę ł r ł a
r e p r e z e n ta c ją  B e r i ™  7 : 1

artystyczną —  przynajmniej na bui- 
skn estradowem wobec przeciwników 
cudzoziemców, wyszkolonych grnn- 
towmie i znacznie nas przewyższają­
cych kulturą gry. Można propago­
wać zagranicą twórczość II. AA ie- 
iławskiego drogą narzucenia wyu­
czania Się jego muzyki przez wszyst­
kich konkurentów- wirtuozów, gorzej 
jest wbijać ją  powielokroć w uszy 
sluehaczów warszawskich. Ale naj­
większą szkodą jest fakt, żc wszyst­
ko to odbywa się, niestety, kosztem 
polskiej kieszeni. Wysokie i liczne 
nagrody pieniężne, które znalazły się 
z wielorakich źródeł na taki cel, jak 
międzynarodowy konkurs skrzypeo- 
wy „polskiego" kompozytora II. 
AYieniawskiego, świadczą dobitnie, 
źe istnieje zawsze gotowość płacenia 
tam, gdzie wchodzą w  grę ambicje 
rywalizatorsko propagandowo, ‘liazar- 
dowo-reklamowe, lionor narodowy, 
bez względu ną możliwy opłakany 
wvnik konkursu dla polskich skrzyp­
ków.

Jeżeli rozgrywki finałowe mcezu 
muzycznego przyniosły nam kilka re­
welacyjnych niespodzianek w por ta 
ci nowych nazwisk przyszłych 
gwiazd skrzypcowych wirtuozów, to 
dotyczą, one wyłącznic uczestników 
zagranicznych, a nio naszych, wśród 
klóryeh żadnych sensacyjnych od­
kryć nic- stwierdzono.

Bacewiczówna (bez nagr.) i Niem­
czyk (bez nagr.) nie mogli sprostać 
sile napięcia artystycznego swych 
10’zeciwników. A\'obcc gry takiegó 
skończonego wirtuoza, jakim okazał 
się naprzy-kład I>. Ojstrecli (ZSKR )

I  sza lauroatka 15-letnia G. Xeveu, 
albo choćby 13-leiniego Goldsteina, 
mającego zaiste cudowny ton, głębo­
kie uczucie i muzykalność fenome
nalną. —  odchodzi chęć do dyskusji 
nad walorami rodzimych wirtuozów 
krajowej produkcji. Brakuje nam 
talentów, szkół, pedagogów, dobrych 
uczelni, solidnych, opanowany ch
terb iii kó vr-wi rt uożó w. Vrzegru nie
konkursu jioWinno naś nauczy ć w ie­
lu rzeczy- i otworzyć oczi na wiele 
kardy-nalnych braków i dotklirt-yeli 
luk w  ustroju społecznym tkwiących.

Tc stracone bezużytecznie. na na­
grody dla cudzoziemców 20.000 zło­
tych lepiej było użyć na kształcenie 
naszych młodych muzyków-skrzyp- 
kuw. Toby dało więcej korzyści dla 
polskiej kultury ąfly styezi.ej ód 
zbiorowego konrproiiiilowania się w 
nierównej konkurencji z olicokraji.w- 
cami. Czas już skończyć raz z kou- 
Lnrsonian, ją, a wziąć się do uczciwej 
1 racy nad sobą samymi Inaczej bę­
dziemy jeszcze całe lata płacili ha­
racze obcym i  ogołacali siebie z o- 
stat niego- grosza dla wręczenia go 
silniejszym od nas przeewnikom. Nie 
jest to ani potrzebne, ani nawet 
możliwe.

Na laki luksus nas nie stać. A je ­
żeli chodzi o t. zw. „propagandę"— 
lo jest ona wręcz fatalna wobec 
stwierdzenia beznadziejnego stanu 
rzeczy u nas z poziomem gry- poi 
skich mlodyćh skrzy pków. Ośmiesza­
nie się publiczne i „wzorowe" orga­
nizowanie słynnych już dzisiaj w 
Europie warszawskich konkursów — 
oto specjalność, i przemysł rodzimy, 
popierany gorliwie przez czyfiniki 
miarodajne. Za tem wszystkiem kry­
ją się prywatne nteresy, wy osi rzo-

ę t o r s ć e r * !  K i e p u r y

Ka d zie d zic u  zamku wawelskiego
\V  r o k u  b ie ż ą c y m  w  K r a k o w i e  

w  c z a s ie  l a t a  m a  b y ć  z o r g a n iz o ­
w a n y  f e s t i v a l  p .  n . „ D n i  K r a k o ­

w a " ,  ń a  k t ó r y  z ło ż y  s i ę  s z e r e g  
p o c h o d ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  p o k a ­
zów- e t n o g r a f i c z n y c h ,  w  id o w is k  
t e a t r a l n y c h  i k o n c e rtó w - J e d n ą  z 
g ló yy-n ych  a t r a k c j i  ma b y ć  k o n ­
c e r t  K i e p u r y  n a  d z ie d z iń c u  w a ­

w e ls k im , g d z ie  w  s w o im  c z a s ie  
u rz ą d z a n o  j u ż  w id o w is k o  t e a t r a l  
n e , w y s t a w i a j ą c  „ O d p r a w ę  p o ­
s łó w  g r e c k i c h "  K o c h a n o w s k ie g o .

F e s t i v a l  m a  b y ć  o b lic z o n y  

p r z e d e w s z y s t k ie m  n a  l i c z n y c h  
p r z e je z d n y c h ,  z d ą ż a ją c y c h  p r z e z  
K r a k ó w  d o  g ó r s k ic h  u z d r o w is k  i 
l e t n i s k

Hokeiści Cracoy-ii, którzy w  nie­
dzielę zremisowali w Berlinie z repre 
zentacyjną drużyną Niemiec 1:1, spot 
kali się z reprezentacją Berlina, którą 
uprzednio Czechosłowacka drużyn- 
praska LTC, wzmocniona trzema gra 
czarni kanadyjskimi, rozgromiła 9:0.

Mecz Cracovia —  Berlin zakończył

się nitznacznem zwycięstwem druży­
ny krakowskiej 1:0. Bramka padła w 
ostatniej tercji ze strzału AA7ulkowsk!e 
go.

Drugi .-kolei mecz, reprezentacja 
Niemiec LTC Praga przyniósł wynik 
remisowy 2:2.

P iłk a rze  W is ły  kra ko w skie j
walczyć terta zagranicą

Ligowa arużyńa piłkarskiej WiSiy 
wyjeżdża w dmgiei połowie kwietnia 
.ia kilka meczów do Belgii i Francji. 
PięHsjzęgo i drugiego unia wielkiej 
nocy Wisła weźmie udział w między­
narodowym turnieju piłkarskim w
Brukseli, w którym wezmą również tigny,

dział brukselskie drużyny Darir.g 1 
Union, oraz SC Strasbourg.

Nasiępnie AVis!a wyjeżdża ao Fran 
cji,’ ' gdzie dnia 2~Tkwietnia rozegra 
mecz z reprezentacją miasta Aniche. 
a 28 kwietnia z okręgiem Billy - Mon-

M arsz S u !e jó w e k -B e !w e d e r

Orłwrót reformatorów pisowni
Z o s t a j e  „ c l t " ,  „ r z “  1 ,,<S'

Na ostatnich posiedzeniach człon- 
i nw. Komitetu Ortograficznego, po- 
wohinęęo do opracowaniu, reformy 
pisowni polskiej, postanowiono za­
niechać wielu zbyt radykalnych 
zmian. Jak ogólnie w-iadomo, wysu­
wane były na obradach Komitetu Or­
tograficznego tak daleko idąee re­
formy, jak np. zniesienie znaków 
„eh” , „rz11 i „ó ". ,Otuż właśnie tpgb 
rodzaju zmia.ny- już nam nie grożą.

Komitet Ortograficzny p „ pierw­
szych obradach nad pisownią w K ra ­
kowie postanowił odw-ułać się jakby 
dc opinii publicznej, t. j. do tych, 
których stosunek do pisowni jest 
bezpośredni i czynny —  do tyeli, któ­
rzy piszą. Opinja publiczna wypo­
wiedziała się przez publicystów pra­
wie zupełnie zgodnie: zaprotestowa­
no gorąco przeciw tak radykalnym, 
iak proponowano, zmianom. Kom i­
tet, jak widać. Wziął pod uwagę to

negatywne stanowisko ludzi piszą-
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Zuchwały napęd
w  ś ró d m ieśc iu  stcMcy
Z u c h w a łe g o  n a p a d u  b a n d y c k ie ­

g o  d o k o n a n o  w- ś r ó d m ie ś c iu  A\ra r -  
s z a w y ,  t .  j .  p r z y  u l .  N o w y  ś w i a t  
3 2 ,  D o  z n a jd u ją c e g o  s i ę  w  ty m  
d o m u  s k le p u  R u d z k ie g o  z p ł y t a ­
m i g r a m o fo n o w y m i  w p a d ł  j a k i ś  
o s o b n ik ,  k t ó r y  “ t e r o r y z o w a ł  k a ­
s j e r k ę  i z a b r a w s z y  o d  n i e j  o k o ło  
1 0 0  z ł .  g o t ó w k ą ,  w y b i e g ł  z e  s k l e ­
p u  i z g i n ą ł  w  t łu m ie  p r z e c h o d ­
n ió w .

O z u c h w a ły m  n a p a d z ie  b a n d y ­
c k im  z a w ia d o m io n o  p o l i c ję ,  k tó ­
r a  r o z p o c z ę ła  n ie z w ło c z n ie  e n e r ­
g ic z n e  d o c h o d z e n ie .

Dorocznym zwyczajem, odbył się 
wczoraj X  marsz Sulejówek— Belwe­
der. AA' marszu tym wzięło udział ̂ 5 
drużyn.

AV kategorji A , która obejmowała 
wojsko, służbę czynną, zwyciężył 4 
p. s. Podlial v czasie 2:01:34. AA 
kategorji B, która obejmowała po-, 
poborowych ł organizacje, zwyciężył 
ZS Janowa AVreszcie w kategorji 
C, która obejmowała przedpoboro­
wych i orgamzacje, zwyciężył ZS 
Zbrojownia Warszawa.

Marsz podzielony był na awa eta­
py* pierwszy etap prowadził do

Rembertowa C km., gdzię odbyło si* 
strzelanie. AA'szystkie drużj-ny uzy­
skały w  tym etapie wymagane mi­
nimum czasu poniżej 50 minut, dzię­
ki czemu żadna dru/*vTa nie odpa­
dła.

Po oddaniu strzałów nastąpił stait 
do drugiego etapu, wynoszącego 19 
km. Najlepszy czas na tym dystan­
sie uzyskały drużyny wojskowe 
przyczem pierwsze miejsce zajął 16 
p p.. który przebył trasę w czasie 
1:59:34. Na drugiem miejscu przy­
był 4 p. strz. Podhalańskich 2:01:34. 
Trzeci —  27 p. p.
2:2:16.

o O o

Częstochowami, ,
rciwa

B i  u ł a  k o n i u § 3 i s i ! ? £ z n a
w zabudowanych teatru

P r z e d  k i lk u  d n ia m i  d o n o s i l i ś ­

m y , iż  w  ś r ó d m ie ś c iu ,  w .  z a b u d o ­
w a n ia c h  je d n e g o  z  t e a t r ó w  r e w -  
jo w y c h ,  p o l i c ja  z n a l a z ł a  s k ła d  

b ib u ły  k o m u n is t y c z n e j .
J a k  s ię  o k a z u je ,  s k ła d  t e n  m ie -1  s o n e lu  t e c h n ic z n e g o ,  s z a t n : itd . 

ś c i ł  s i ę  w- d a w n y c h  z a b u d o w a -  W ś r ó d  a r e s z t o w a n y c h  5  o so b  j e s t

z a lo  s ię ,  iż  do  a f e r y  z a m ie s z a  
n y c h  b y ło  2 7  o só b .

P o  s p r a w d z e n iu  i w y ja ś n i e n iu ,  
n a  m o c y  d e c y z j i  w ła d z  o s a d z o n o  
w  w ię z ie n iu  7  o só b  s p o ś r ó d  p e r -

n ia c h  t e a t r z y k u  „ M o r s k i e  O k o " , 
s ą s ia d u ją c e g o  b e z p o ś r e d n io  z n o ­
c n y m  d a n c in g ie m  „ C o l o m b in a " .  
AV c z a s ie  r e w i z j i ,  p r z e p r o w a d z o ­
n e j  p r z e z  w ła d z e ,  z n a le z io n o  s e -  
k r e t a r j a t  „ M O P R - u " ,  b . w ie le  
b ib u ł y  w y w r o t o w e j ,  o k ó ln ik ó w  i 
r o z k a z ó w . Z  d o c h o d z e n ia ,  p r z e ­
p r o w a d z o n e g o  p r z e z  p o l i c ję ,  o k a -

t l i  nagr.\ skrzypc o pięknym to -1 mi lunhicjc i kar,icrowiczowstwo. 
nic, g o d n y  następca Ilubermana, luli I M ik o . I

m m  o zieiw ie i i Y D E t m E n  c h e r y s

narodow-ości żydow skiej.

X. B. Prf6s»8ew »s)

IfiOHiLTl! T»
T r z e b a  b y ło  w y p i s a ć  n a z w is k o  s w o je  i o s o b y , dó  

k t ó r e j  s i ę  m a  in t e r e s ,  o r a z  c e l w iz y t y .  W  te m  m ie js c u  
C h a r l ie  n a p i s a ł :  P i l n e "  n ie c o  d r ż ą e e m i l i t e r a m i

P u r t j e r  o d d a ł  k a r t k ę  g o ń c o w i ,  k t ó n  k o p n ą w s z y  n o ­
g ą  s w e g o  t o w a r z y s z a  i g w iz d n ą w s z y  t r i u m f a l n i e ,  p o m ­
k n ą ł  w  g ó r n e  r e g jo n y  g m a c h u .

P o r a  b y ł a  p r z e d w ie c z o r n a  i „ T r y b u n a "  z a c z ę ła  s ię  
w ł a ś n i e  b u d z ić  d o  p r a c y .  D z ie s ią t k i  o só b  to  w c h o d z iło ,  
to  w y c h o d z i ło .  K a ż d y  z n ic h  z w r a c a ł  s ię  do p o r t je r a ,  
k t ó r y  T m  w r ę c z a ł  p a c z k i  g a z e t  lu b  l i s t ó w .  N i k t  n ie  z w r a ­
c a ł  n a jm n ie js z e j  u w a g i  n a  C h a r ł ie g o ,  k t ó r y  n a g le  s i a l  
s i ę  t y lk o  je d n y m  a p ó ł t e r a  m i l jo n a  c z y t e ln ik ó w .  N i k t  n a  
j e g o  w id o k  n ie  o t w o r z y ł  s z e r o k o  o c z u , n ie  k r z y k n ą ł :
„ A c h ,  to  p r z e c ie ż  n a s z  b o h a t e r ! "

J e s z c z e  n ie s p e ł n a  d w a  t y g o d n ie  te m u  f o t o g r a f j a  j e ­
g o  f i g u r o w a ł a  n a  n a jw a ż n ie js z e m  m ie js c u  g a z e t y ,  a  ju ż  
n ik t  g o  n -e  p o z n a w a ł  C h a r l ie  z d e c y d o w a ł ,  ż e  c i w s z y ­
s c y  lu d z ie  m u s z ą  h y c  o g r o m n ie  z a j ę c i  i b a r d z o  s ię  ś p ie ­
s z ą .  W id o c z n ie  m a j ą  p i ln ą  ro b o tę  A l e  p r z e c ie ż  n i e s p e ł ­
n a  d w a  t y g o d n ie  te m u  i o n  b y ł  o s o b i s t o ś c ią  b a r d z o  z a j ę ­
t ą .  C z y  to  n ie  d z iw n e ?

P o  c h w i l i  w c h o d z i ł  w  t o w a r z y s t w ie  g o ń c a  d o  w i n ­
d y .  k t ó r a  z a w io z ł a  Ich  n a  t r z e c ie  p ię t r o  d o  p u s t e j  p o ­
c z e k a ln i .  Z j a w i ł  s ię  j a k i ś  o b c y  1 l a i l i c m u  m ło d z ie n ie c ,  C h a r ł ie g o  
k t ó r y  p r z e d s t a w i ł  s ię  ja k o  s e k r e t a r z  p a n a  S h u c k le w o r -  —  N ie  m o g ę  s o b ie  w y o b r a z ić ,  H a b b ie ,  j a k ą  to  w a ż -
t h a  i s w ą  w y n i o s ł ą  m in ą , o r a z  u s t a m i  p e ln e t n i  ś l i n y ,  n ą  s p r a w ę  m o ż e  p a n  m ie ć  do  n a s .  J p s t e m  n ie s ły c h a n i e
z r o b i ł  n a  C h a r l ie n i  j a k n a jn i e k o r z y s i  n ie js z e  w r a ż e n ie .  | z a j ę t y ,  a. m a m  w r a ż e n ie  że  „ T r y b u n a "  ju ż  d o ś ć  d la

—  P a n  S h u c k le w o r t h  j e s t  b a f d z o  z a j ę t y .  C z e g o  p a n  
s o b ie  ż y c z y ?

M a m  b a r d z o  w a ż n ą  s p r a w ę  —  o d p a r ł  C h a r l ie
S e k r e t a r z  u ś m ie c h n ą ł  s m  w s p ó ł c z u j ą c o :
—  B y ć  m o ż e , a le . . .
C h a r l ie  p o d n ó s ł  g ł o s :
— •, T o  b a r d z o  w a ż n a  s p r a w a .
—  A leż, tu  p r z y c h o d z ą  d z ie ń  i ń o c  lu d z ie ,  k t ó r z y  s ą ­

d z ą , że  m a j ą  n a jw a ż n i e j s z e  s p r a w y .  G d y b y  p a n  S n u c k -  
le w o r t h  k a ż d e g o  ż n ic h  p r z y jm o w a ł . . .  to  p y t a m  p a n a . .

—  N ie c h  p a u  m n ie  o n ic  n ie  p y t a  - p r z e r w a ł  C h a r ­
l i e  —  m r .ie  j e s t  t a lk ie m  o b o ję t n e ,  i le  o s ó b  tu  p r z y c h o  
d z i M o ja  s p r a w a  j e s t  c a łk ie m  in n a  i  p a n  w ie  o  te m  do 
s k o n a le .  T y c h  w ś z y s t k ic h  lu d z i  n ie  s p r o w a d z a l i ś c i e  do 
i  o n d y n u , ż e b y  r o b ić  z n ic h  b o h d t i r ó w , c z y  B ó g  w ie  eo . 
P r a w d a ?

M o ż l iw e ,  że  t a k .  A l e  p a n  S h u c k le w o r t h  n ie  m o ż e  
p o ją ć ,  i a k i  w a ż n y  in t e r e s  m o ż e  p a n  t e r a z  m ie ć  do  
n ie g o

—  T r u d n o , ż e b y  to  p o ją ł ,  s k o r o  m n ie  do s ie b ie  n ie  
w p u s z c z a  —  o d p a r ł  C h a r l i e  —  z r o z u m ie ,  gdy- m u  w s z y ­
s tk o  pow  ie m . G d y b y  to  n ie  b y ło  w -ażn e, n ie  z ja w -iłb y m  
s ię  t u t a j .  T o  m u  m o ż e  p a n  p o w ie d z ie ć .

S e k r e t a r z ,  n a jw - id o c z n ie j  s tw -o iz o n v  do s łu c h a n i a ,  
a  n ie  de r o z k a z y w a n ia ,  w y s z e d ł  z  p o k o ju  i p o  c h w i l i  
w r ó c i ł ,  b y  p r z e p r o w a d z ić  C h a r ł ie g o  do  p o k o ju  n a c z e l ­
n e g o  r e d a k t o r a .

N a  p ł a s k i e j  t w a r z y  S h u c k le w o r t h a  m a lo w a ło  s ię  
n ie z a d o w o le n ie .  N ie  b y ł  z a c h w y c o n y -  o d w ie d z in a m i

• i

p a n a  z r o b i ła .  N ie  o c z e k u je  p a n  c h y b a  j u ż  n ic  w i ę c e j .
—  A V ięc n ie c h  p a n  m n ie  p o s łu c h a ,  p a n ie  r e d a k t o ­

r z e ,  —* o d p o w ie d z ia ł  C h a r l i e  z  p o w -a g ą  —  m a m  d la  
p a n a  w s p a n i a ł y  m a t e r j a ł  s e n s a c y j n y .

—  T o  j u ż  m y  o c e n im y ,  j e ż e l i  p a n  p o z w o l i .
W y s łu c h a  m n ie  p a n  p r z e z  c h w i lę  P o p c h n ę l i

m n ie  p a n o w ie  n a  s t a n o w is k o  b o h a t e r a ,  k t ó r e  m i s i ę  
w c a l e  n ie  n a le ż a ł o .  Z c z y n u ,  j a k i  m i p r z y p i s y w a l i ś c i e ,  
n ie w ie le  m n ie  p r z y p a d ło  w  i s t o c ie  w  u d z ia le  T e n  c z y n  
p o p e łn i ł  c a łk ie m  k t o ś  in n y  i  te n  w ł a ś n i e ,  k t ó r y  z g a s i ł  
p o ż a r ,  s ie d z i  t e r a z  w  w ię z ie n iu  ż a  k o m u n iz m . T o  j e s t  
p r a w d z iw y  b o h a t e r ,  a  n ie  j a .

N a  b iu r k u  z a d z w o n ił  t e l e f o n .  C a łe  b iu r k o  S h u c k le ­
w o r t h a  b y ło  z a s t a w io n e  a p a r a t a m i  t e l e f o n ic z n e m u  R e ­
d a k t o r  z a s z c z e k a ł  d o  j e d n e j  z e  s łu c h a w e k ,  p o te m  s p o j ­

r z a ł  o s t r o  n a  C h a r ł ie g o
—  N ie  t r z e b a  n a m  j u ż  ż a d n e g o  b o h a t e r a  T a  

s p r a w a  s ię  s k o ń c z y ła  j u ż  r a z  n a  z a w s z e .  C z y  p a n  n ie  
r o z u m ie ?  M a m y  w  t e j  c h w i l i  in n e  s p r a w y  w a ż n ie js z e ,  
n iż  p o ż a r y  W te m ...  ja k  m u  t a m .. .  U t t e r t o n .

—  N ie  t w ie r d z ę ,  ż e  j e s t  in a c z e j ,  p a n ie  r e d a k t o r z e  
A l e  p r z e d  d w o m a  t y g o d n ia m i  to  b y ło  n a jw a ż n i e js z e  
i o to  j e s t  c h ło p ie c ,  p r a w d z i w y  s p r a w c a . . .

S h u ck lew orth  m ia ł m in ę  c z łow iek a  ro zg n ie w a n e g o :

—  N ie  r a d z ę  p a n u ,  H a b b ie ,  p o s ł u g iw a ć  s i ę  w o b e c  
m n ie  t a k im  to n e m . N i e  z n io s ę  t e g o .  C z y  p a n  n ie  r o z u ­
m ie , że  im  m n ie j’ b ę d z ie  p a n  m ó w ił  o  t e j  s p r a w i e ,  te m  
le p ie j  d la  p a n a ?  W m ó w ił  p a n  w  n a s . " ż e  b y ł  b o h a t e r e m , 
z a in k a s o w a l  p a n  n a s z  c z e k  i  z a s z c z y t y ,  t e r a z  z j a w i a  
m i s i ę  t u  p a n  z  j a k ą ś  h i s t o r j a  o  s n y m  p r z y j a c i e l u  k o ­
m u n iś c ie .  C z y  p a n  n ie  c z u je ,  ż e  s a m  w p l ą t u j e  s ię  p a n  
w  n ie c o  r y z y k o w n ą  s y t u a c j ę ?

tD . c. n ,; .

W Ameryce

12 razv w yw oływ ano
Tursks-Bandrowską

Z n a k u m it a  ś p i e w a c z k a  p o ls k a ,  
p . E .  T u r s k a - B a n d r o w s k a .  o k t ó ­
r e j  s u k c e s a c h  a m e r y k a ń s k ic h  ju ż  
d o n o s i l i ś m y ,  n a  k o n c e r c ie  s y m  
fo n ic z n y m  w  C le v e la n d  ś p ie w a ł a  
k o n c e r t  T a d e u s z a  K a s s e r n a ,  n a ­
p i s a n y  s p e c ja l n ie  d la  n ie j  do 
s łó w  p o e m a tu  „ O r l a n d  s z a l o n y " .  
Ś p ie w a c z c e  p u b l ic z n o ś ć  z g o t o w a ­
ł a  w i e l k ą  o w a c ję ,  w y w o ^ i a c  j ą  
1 2  r a z y .
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